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						iŜeterazjegosynbyłnajlepszymwmieścietrzecimrozgrywającymwszkolnejdruŜynie.
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						torównieŜniebezpiecznelotnisko,któreznajdujesięwSanDiego”.Wczasieostatnichpięciu
					
				

				
					
						latLelandodwiedzał,kilkakrotnieSt.Louisiniepierwszyraznazwalotniskaprzypominała
					
				

			

			
				
					
						mustarąsprawę,októrejchciałzapomnieć.
					
				

			

			
				
					
						Czuł,Ŝekrwawi.StarszymęŜczyznazrozciętąbrwiąmógłbyćuznanyprzezwielu
					
				

			

			
				
					
						2
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						 To jakiś psychopata  powiedział Leland.  Tu jest moja wizytówka. Będę w
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						Kapujesz, człowieku?!  zaŜartował. ZłoŜył dłoń, jakby trzymał w niej pistolet.  Oto
					
				

				
					
						właściwakartakredytowa.
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						się.Lelandopuściłszybę.
					
				

			

			
				
					
						Niezastrzelgotylko,człowieku,proszę!
					
				

				
					
						TacyfacecisamisięwykańczająodparłLeland,zadowolonyzwłasnegoŜargonu.
					
				

			

			
				
					
						Jakwieluczarnych,taksówkarzmiałdarodczytywaniamyślinapodstawieanalizyslangu
					
				

			

			
				
					
						uŜywanego przez pasaŜera. Leland zastanawiając się nad odpowiednim doborem słów
					
				

				
					
						zaczerpniętych z Ŝargonu, znowu przypomniał sobie o tym, co umknęło mu w czasie
					
				

			

			
				
					
						wypadku.
					
				

			

			
				
					
						 Jestem oficerem policji  zawołał do olbrzymiego męŜczyzny.  Pozwól nam
					
				

				
					
						dojechaćnalotnisko.
					
				

			

			
				
					
						 Powiedziałem juŜ mu, Ŝeby mnie nie wkurwiał! Teraz mówię to samo tobie! 
					
				

			

			
				
					
						wrzasnąłolbrzym,kierującwozemtak,iŜnadalnapierałnataksówkę.
					
				

			

			
				
					
						Leland przypomniał sobie męŜczyznę, który trzymał kilkunastu policjantów w
					
				

				
					
						kręgielniwNewJersey,ciskająckulaminiczymzkatapulty.Trudnobyłoprzewidzieć,jak
					
				

			

			
				
					
						niebezpiecznyjesttenfacet.Lelandwyciągnąłswójdziewięciomilimetrowybrowning,upe
					
				

			

			
				
					
						wniłsię,ŜejestzabezpieczonyiwysunąłgoprzezoknowstronęnosamęŜczyzny.Browning
					
				

				
					
						byłprofesjonalnympistoletemzmagazynkiemnatrzynaściekułimiejscemnaczternastąw
					
				

			

			
				
					
						lufie.Facetzrozumiał,ŜeLelandanaleŜytraktowaćpowaŜnie.Jegooczywywróciłysięze
					
				

			

			
				
					
						strachu, a język wysunął się z ust. Olbrzym sądził widocznie, Ŝe Leland chce mu strzelić
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						prostowtwarz.
					
				

				
					
						śebytylkodostaćsięnasamolot!Taksówkarzwyskoczyłdoprzodu.
					
				

			

			
				
					
						Olbrzymzupełniezamarł,niezdolnywykonaćŜadnegoruchu.
					
				

			

			
				
					
						BędzienaciebieczekałnalotniskupowiedziałLeland.
					
				

			

			
				
					
						Jezu!zawołałkierowca.
					
				

				
					
						Lelandmiałdreszczeiczułmdłości.Mógł.sięznaleźćwpowaŜnychkłopotacha
					
				

			

			
				
					
						przynajmniejmiećniezłąrozmowęwfirmie.
					
				

			

			
				
					
						 Popełniłem błąd  powiedział szybko do kierowcy.  To była tylko niewielka
					
				

				
					
						stłuczka.Jeślibędziecięprzyciskał,oskarŜymygoonapaść.
					
				

			

			
				
					
						Ech,człowieku,niemusiszsiętymmartwić.NiewidziałemŜadnegopistoletu.
					
				

			

			
				
					
						Leland wyjął dwadzieścia pięć dolarów z portfela. W wirującym śniegu ukazał się
					
				

				
					
						podjazddoterminalu.
					
				

			

			
				
					
						Kalifornia,co?spytałkierowca.–Nigdytamniebyłem.
					
				

			

			
				
					
						 Mam się spotkać z moją córką w Los Angeles. Później przejadę się wzdłuŜ
					
				

			

			
				
					
						wybrzeŜa,Ŝebyzobaczyćstaregokumpla.
					
				

				
					
						TwojacórkajestmęŜatką?
					
				

			

			
				
					
						Rozwiedziona.Madwojedzieci.JejmatkajuŜnieŜyje,alekilkanaścielatwcześniej
					
				

			

			
				
					
						teŜsięrozeszliśmy.
					
				

				
					
						NocóŜ,będzieszzrodzinąpowiedziałkierowca.Tosięzawszeliczy.Dlamnie
					
				

			

			
				
					
						teŜ. Mam zamiar tym razem miło spędzić święta. Powiem ci coś, człowieku, nigdy nie
					
				

			

			
				
					
						miałemszczęściawświęta.Kiedybyłemmały,mójstaryzawszesięupijałinieźlemnielał.
					
				

				
					
						Niejesttonajlepszysposóbnawychowanie...
					
				

			

			
				
					
						Nad dachem budynku odlotów pojawił się boeing747, zaciemniając blade niebo i
					
				

			

			
				
					
						topiącwrykusilnikaostatniesłowakierowcy.Furgonetkaprzemknęłaoboknich,aolbrzym
					
				

				
					
						spoglądał ostroŜnie przez okno. Leland wyjął jeszcze dziesiątkę z portfela, a po chwili
					
				

			

			
				
					
						dokumentpozwalającymuzabraćnaładowanybrowningnapokład.Oilepistoletnosiłprzy
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						wydanananazwiskonowojorskiegodetektywabyłaprezentemodprzyjaciółzwydziału.Na
					
				

				
					
						odwrocie zostało wygrawerowane: TEN FACET JEST KUTASEM. Leland połoŜył
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						Och,nieczłowieku,nicniepłacisz.
					
				

			

			
				
					
						Wesołychświąt!powiedziałLeland,podającmubanknot.Spędźprzyjemnietych
					
				

			

			
				
					
						kilkadni.
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